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Polacy w sprawie Alzacji i 
Lotaryngii. 


Ludność i Alzacji Lotaryngii chociaż 
Z prze złości i z mowy niemiecka , jest 
francuzką z ducha. 

Patrjotyzm jej francuzki najświetniej 
się Zawsze okazywał tak w sali obrad, 
sferze nauki i piśmiennictwa , jako też 
na polach bitew. Obrona Sztrasburg a, 
potyczki alzackich i lotaryńskich moich 
strzelców, poświęcenie,  zaciętość walki 
przeciwko najezdnikom niemieckim, dosta- 
tacznie w najnowszy m jeszcze czasie udo- 
wodniły, że Alzatczycy i Lotaryńczycy nie 
są Niemcami ale Francuzami. Fakt ten, 
nieulegający zaprzeczeniu , obok innych 
podobnego rodzaju faktów w Polsce, w 
Szwajcacji, gdzie także różnojęzyczne Mu 
dy tworzą jeden naród, powinien zmienić 
definicję narodu. Jakoż jesteśmy przeko- 
nani, że studja analogiczne, które dotąd 
brały za przedmiot badanie cechy naro- 
du a nie jego ducha. ulegną reformie i 
za podstawę narodu uznają nie język, nie 
religię, nie prawa narzucone, ale wspól- 
nego ducha, który ludy i plemiona zwią- 
zał w jednę narodową całość w długiej 
a wspólnej pracy historycznej. 

Gdyby tożsamość języka dawała do- 
kładne pojęcie narodu, w takim razie 
prawo Niemiec do Alzacji i Lotaryngii 
nie ulegałoby wątpliwości i Bismark z 
pewnością użyłby go za powód wniosku 
do uchwały o aneksji. Gdyby z dawnej 
Przynależności tych dwóch krajów do Nie- 
miec, gdy Germania nie była jeszcze rze- 
czywistą całością, ale rzeszą  udzielnych 
państewek , można było wyprowadzić pra- 
wo historyczne dzisiejszego cesarstwa nie- 
mieckiego do Alzacji i Lotaryngii , Bis- 
mark nie wahałby się w odwołaniu do 
niego i zapytałby mieszkańców o ich 
wolę w sprawie aneksji. Bismark tego 
nie uczynił zobawy, Że argumenta jakie- 
by mu podać mogły prawa narodowe i 
historyczne, zwrócą się przeciwko aneksji. 
Usprawiedliwiał ją więc względami stra- 
tegicznemi i prawem zdobyczy, które nie 
jest prawem, ale gwałtem, wywołującym 
konieczność używania brutalnych środków 
W zarządzie krajem, i gwałtem tylko może 
I musi być usuwane, Parlament niemiecki 
uchwalając zasadą zdobyczy umotywowane 
prawo aueksji, ustanowił w niem jako 
też w dawniejszem odrzuceniu wuiosku 
naszych posłów o wykluczenie ziem pol- 
skich z niemieckiego państwa, niebezpie- 
czny precedens, który w przyszłych, być 
może niepomyślnych wojnach z Francją 
lub z Słowianami, stanie się usprawiedli. 
wieniem rozbioru cesarstwa, dopieg0 co utwo- 
rzonego. 


Rozprawy w parlamencie niemieckim 
o aneksji Alzacji i Lotaryngii, zajmo- 
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(Skompromitowanie cywilizacji przez 
Niemców i Francuzów. Definicja niemiecka 
wojny. Zniszczenie pomników Paryskich 
przes Francuzów. Szaleństwo. Reakcja, Po. 
siedzenie akademii umiejętności w Paryżu.) 

Cywilizacja europejska została skompro- 
mitowaną. 

Dwa narodv, naczelnictwo w niej wio- 
dące Niemcy i Francuzi u szczytu cywiliza- 
cji okazały się więcej barbarzyńskiemi od lu- 
dów, które w Średnich wiekach Europę za- 
lały. Niemcy wiedli wojnę po normandzku, 
to jest po rozbójniczemu; Francuzi zburzyli 
arcydzieła cywilizacji po wandalsku. 

„Nie nie masz głupszego, pisze w Ga- 
żecie Kolońskiej Hans Wachenhausen w ar- 
tykułe pod tytułem _ „Sentymentalność 
w wojnie,“ jak chcieć wprowadzić zasady mo- 
ralności w wojnę, Czemże jest wojna? Mor- 
dowaniem, rozbojem, podpałaniem i łupiez- 
twem.* Otóż to jest zasada podana przez je- 
dnego Z najbardziej czytanych i uczonych 
Publicystów niemieckich; takie jest pojęcie 
wojny przez Niemców, którzy się szczycą 
Surowością Swojej moralności a ogłosili się 
ZA narzędzie Opatrzności do karania zbrodni 
i niemoralności nowożytnego Babilonu. I pro- 
Wadzili geż wojnę mordując bezbronnych lu- 
dzi, Podpalając mieszkania obrońców Fran- 
cji, tupige ich majątki i w końcu risum te- 
neatis owe mordy, pożary i grahieże uspra- 
wiedliwiwszy uczoną definicją, nazwali wojnę 
przeż Moltkego kierowabą: wojuą w ludz- 
ki sposób prowadzoną. 

rancnzi P Francuzi protestowali 
przeciwko barbarzyństwu pruskiemu, oska- 
rzyli Niemców przed światem o b odhardo- 
wanie Paryża, © niszczenie pomników i ar- 
cydzieł sztuki, a sami co zrobili? Ota gma- 
chy, których kule niemieckie nie dosięgły w 
powietrze wysadzili; obrasy i posągi mi- 
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wały w wysokim stopniu uwagę Niemiec. 
Opinia publiczna tego krajn z wyjątkiem 
małego odcienia rzeczywistych demokra- 
tów, najzupełniej podziela poglądy więcej 
szczęśliwego jak jenialnego kanclerza pań- 
stwa i jeszcze raz przekonała świat, że 
Niemcy są narodem zaborczym. Uchwała 
o aneksji Alzacji 1 Lotaryngii przeszła 
więc w tej formie, w jakiej była zapropono- 
waną, a powierzenie blizko dwuletniej dy- 
ktatury nad przyłączonemi krajami cesa- 
rzowi Wilhelmowi, co znaczy Bismarko- 
wi, niebawem zostanie przeprowadzone. 


Stanowisko polskie wobec uchwalo- 
aego w ten sposób zaboru, oznaczyła 
przez historją Polski wyrobiona zasada : 
łączą się wolni 2 wolnymi, 
równiz równymi. Zasadata do- 
puszcza powiększonia państwa 
tylko w sposobie dobrowolnych 
unij. Posłowie nasi z Poznańskiego i z 
Prus zachodnich w parlamencie niemie- 
ckim, w wspomnianej zasadzie mieli nie- 
dwuznaczną wskazówkę polskiego poglądu 
na prawo o zaborze Alzacji i Lotaryngii, 
Cieszy nas, że z obowiązku swego dobrze 
się wywiązali, i że do ich poglądu, cała 
Polska przyznać się może. 

Opis ich wystąpienia znajdzie czy- 
telnik w treściwem przedstawieniu cieka- 
wych obrad z dnia 25, maja, który tu 
podajemy. 

Poseł Taczanowski imieniem koła pol- 
skiego przemówił jak następuje: 


Panowie! Już kolega mój, p. dr. Niege- 
lewski, oświadczył przy drugiem obradowaniu, 
że my Polacy wobec przedłożonego prawa anot 
ksyjnego wstrzymamy się od glosowania. Bacząc 
wszelako na historyczną donioslość obecnej ane- 
ksji, mamy sobie za obowiązek powody wstrzy- 
mania się, jak również nasz w każdej mierze 
więcej przedmiotowy sposób zapatrywania się w 
najlepszych zamiarach, jak wobec was, Pano- 
wie, uwydatnić, tak wobec publiczności wy- 
głosić. 

Wychodząc z naszego stanowiska, nie mo- 
gliśmy pod żadnym względem glosować za ane- 
ksją, która część bierną zagrabia już nie na 
mocy pewnych zasad  polityczno-prawnych, lecz 
jedynie jako nagrodę zwycięztwa mocą zdobyczy. 
Prawo aneksji , nie opierając się w motywach 
swych, aui na prawach historycznych, ani też 
na zasadach narodowości, glosi z pewnym przy- 
ciekiem, Że mające się anektować prowincje 
uważać należy jako nagrodę zwycięztwa po tak 
krwawej wojnie; 1 widzimy z calego ułożenia 
motywów, że chciano prawo historyczne, jak 
również narodowościowe zasadniczo pominąć. 
Skoro zaś w teu sposó» będziemy pojmowali 
rzecz, natenczas pozostanie nam tylko prawo 
mocniejszego —zwykły sposób zdobywania i pod- 
bojn. Aneksja wten sposób usknteczniona wstrzy- 
mua nas od głosowania za wnioskiem aneksyj- 
nym, zwłaszcza w czasach, w których prawo 
stanowienia o wlusnym losie przez glosowanie 
uważa się jako szczyt (acumen) uszlachetnieuia 
politycznego i politycznej dojrzałości. 

I w rzeczy samej mamy to przekonanie, 
że między narodami cywilizowanemi tylko takie 
zdobycze, które prlegają na prawie stanowienia 
o własnym losie, z prawdziwym postępem ich 
własnej kultury i wolności pogadzić się dadzą. 

AAA A a. GÓR 
strzów, zabytki sztuki starożytnej, pamiąt- 
ki historyczne z płomieniem puścili. 

Zniszczenie części zbiorów w Luwrze, w 
Luksemburgu, zburzenie najpiękniejszych ulic 
Paryża przez samychże Frąacuzów, zdumio- 
nemu światu odkryło, że pod powłoką upo- 
lerowanych form, pud tkaną złotem szatą 
tak zwanej cywilizacji, kryła się otchłań naj- 
głupszych, najsprośniejszych i najdzikszych 
namiętności. 

Niczem Geiserich burzący Rzym dla za- 
brania skarbów, które uwiózł do Afryki; ni- 
czem Onar pal: cy bibliotekę w Aleksandrji 
jako rzecz nieużyteczną. Ci ludzie wiedzieli 
dla czego popełniają zbrodnię, mieli jakiś 
cel, jakąś ideę, która pornszała ich ręką u- 
zbrojoną w topór lub żagiew. Ale komuna 
paryzka? Dla czego wywracała pomniki? 
Dla jakiego celu oblewała naftą Ściany przy. 
bytków sztuki? Co chciała osiągnąć przez 
pożar arcydzieł ?3 Na to trudno odpowie- 
dzieć. 

Zapalenie gmachów, pomiędzy którymi 
broniły się jej wojska, Bie mogło pomódź 
obronie, owszem nczyniło ją niemożebną, więc 
nie ze względów wojskowych nastąpiło zade- 
kretowanie strasznego zniszczenia. Być może, 
że pożarem pałaców kryjących najznaczaiej- 
sze Skarby Świata, myślała komuna ukrócić 
straszuy bój uliczny ? Ależ granaty, które 
wojska wersalskie przez pół: ora miesiąca ci- 
skały na l'Arc de Triomphe i pałace Pary- 
ża, powinny były dawno przekonać komunę 
0 myluości jej przy puszczenia, Wojska wer- 
salskie nie rzuciły się do ratowania skarbca 
cywilizacji, ale prowadziły dalej dzieło bra- 
terskiego mordu Wśród dymów i płomieni, z 
któremi unosiła się w powietrze praca jeniu- 
szów. Może herostratowym blaskiem chciała 
komuna zaświec:c na kartach historji? Ależ 
zniszczenie kolumny Vendome, napaści na 
kościoły, liczne dekreta nierozsądku i pomię- 
szauia pojęć noszące cechę i widowisko do- 
mowej wojny, dane na uciechą Prusaków, za- 
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Jeżeli bewiem li wiąkszą ilość armat i stopień 
zdatności odnośnych nodąów ma zakreślać roz- 
miary przyszłego ukształtowania się Europy, na- 
tenczus zamienimy naszę część ziemi w obóz wo- 
jenny i stara luropa, jak Montesquiea powiada, 
zginie pod ciężarem włganych wojowników (UEn- 
rope se perdra par ses gens de guerre.) — Czy 
słowa te się sprawdzą, lub nie, pomijam tym- 
czasowo ; tyle jednakowoż niechaj vędzie wolno 
człowiekowi myślącenu ze względna na przyszłość 
zaznaczyć, że nie bez obawy widzimy, jak sto- 
sunki sily zajęły iniejsga zasad (Prinzipien.) 

Ponieważ jednakowoż opinia publiczna w 
całych. Niemczech inne proklamowała przyczyny 
aneksji, odncsząc się do prawa historycznego i 
zasad narodowości, nie mogliśmy, opierając się 
sami ńa tych zasadach, głosować przeciwko ane- 
ksji, — labo i tu możągby nas usprawiedliwić. 
Odrzuciliście bowiem przed niedawnym czasem 
wniosek nasz o wyklnczegłe dawniejszych ziem 
polskich z państwa nięmieskiego, udowadniając 
tem samem, że polityka niemiecka rówuie prawu 
historyczoemu, jak narođewości tylko względnie 
holduje, przyznając się do nich © tyle, ile to 
egoistycznym jej celom przysługiwać może. 

Jednakże nie prawe odwetn poslułyło nam 

ZA powód niegłosowania; — bynejmniej — lecz, 
pominąwszy cośmy wyżej wspomnieli, powstrzy- 
mało nas glębokie przekonanie, że to gwalto- 
wne zdobywanie ziem w sercu Europy zbyt wiel- 
kiej jest doniosłości i mieęhybnie w najbliższej 
przyszłości pociągnie za sobą B'ereg pus'oszą: 
cych wojen. — Tuk, jak w motywach przedło- 
łonych do prawa, wyraśwa o podobnych wojnach 
jest wzmianka. Widocz8B zresztą, Że zajęcie 
przez tak przeważne siły zjednoczonych Niemiee 
kraju i warowni, blisko atolicy francuskiej poło- 
żonych, nmiczeim mie jest innem, jak beznstan- 
nem wypowiadaniem wojny całkowitej Francji. 
Należy się zatem spodziewać, łe przez długi 
szereg czasu punkt ciężkości i siłą zbrojna Nio- 
miec wyłącznie na zachód się przeniesie, należy 
oczekiwać, że dwa wysoko nksztalcone narody 
Europy — równie jak kiedyś w dalekiej staro- 
żytności Rzym i Kartagina” — w krwawych za- 
pasach zobopólnie się zniszczą, nie pomne na 
boską naukę zasady chrześcjańskiej. 

W interesie europejskiej knitury, w intere- 
sie jak politycznej, tak socjalnej wolności i swo- 
body, winna była uagroda wojenna w sercu Ru- 
ropy być gwarancją pokoja, nie zaś perspoktywą 
wiecznie niszczącej wojny. Podzielamy zdanie, o- 
parte na cywilizacji i baduniach kultary postę- 
powo-historycznych jak najzupełniej, że wszelka 
na zachodzie Europy celem zdobyczy prowadzona 
wojna, pociąga za sobą upadek knltnry europej- 
skiej. A zaiste, przez powalenie Francji ubez- 
władnionym został potężny czynnik kultnry. Pań- 
stwa europejskie na zachodzie, powikłane we woj- 
nę, dojdą wśród szczęku broni do upadku finan- 
Bowogo, tracąc tam samem wpływ na wscaodzie, 
który to wpływ dla obrony kultury europejskiej 
przeciw parcin Azji, wielkiego jest znaczenia. 
Jest to bowiem widoczna, że pokonanie Francji 
na zachodzie, koniecznie zostawi na wschodzie 
otwarta pole działaniu Moskwie, która, ile z ta- 
kich okoliczności korzystać potrafi, szczególnie w 
ostatniem dowiodla stóleciu. Jożeli zaś Moskwa, 
korzystając z walk u8 zachodzie, przeprowadzi 
plany swoje na wschodzie: Polskę zaleje, lczuych 
dziś już bardzo obrobionych Słowian południo- 
wych zaanektuje, natenczas cywilizacji europej- 
skiej zə względa na wzajemne zapasy głównych 
jej czynników, wielkie zagrożi niebozpieczeństwo. 
Niemcy, otoczone na zachodzie i południa, upo: 
korzonemi niaprzyjaciołmi, graniczące na wycho- 
dzie z Moskwą, poza którą nieskończona leży 
przestrzeń azjatycka, mimo swej siły, ciężkich 
doczekać sią mogą czasów. Istniejący dziś, na. 


pewniły jej trwalszą sławę niż herostratowi, 
mogła więc rzucić w kąt pochodnie i uwol- 
nić ludzkość od fajerwerku, w którym się 
spaliła sława dzisiejszej cywilizacji. 

Najtrudniej zawsze zrozumieć jest głu- 
pstwo, niepodobna wytłumaczyć szaleństwa. 
Narody jak czławick tracą w momentach roz- 
paczy przytomność i dostają wtedy obłąka- 
nia. Francja z boleści poniesionej klęski, od 
nagłego upadku z wierzchołka wielkości, 
zwarjowała. Jak furjat rwała na siebie szatę 
cywilizacji, która jej od wroga nie osłeniła 
i rzucała ją w płomienie; jak wścieklizną 
dotknięta kąsała i szarpała własne ciało w 
domowej wojnie. Szaleństwo to widzimy po 
jednej i po drugiej stronie, 

Paryż z projektem federacji 36.000 nie- 
podległych niby udzielne państwa komun i 
Wersal, który dla uratowania cienia dawno 
już nieistniejącej powagi rządowej we Fran- 
cji, edpychał podawane mu sposoby pokojo- 
wego załatwienia sprawy municypalnej, je- 
dnakową obciążeni Są odpowiedzialnością przed 
historją i ludzkością za zbrodnią zniszczenia 
pomników cywilizacji. 

Stara, zużyta doktryna rządowa i młoda 
a bezduszna teorja francuskiego nihilizma, 
wzięły się za bary i wspólnie popełniły naj- 
niedorzeczniejsze szaleństwo dziejo ve. Wstrzy- 
mały postęp, skompromitowały cywilizację i 
usprawiedliwiły reakcję, która z kropidłem 
jezuickiem w ręku, zabiera się do wypędze- 
nia npadłego anioła wolności z koła ludzkie- 
go. Kaftan reakcji włożony więc zostanie na 
Francję a jej skrępowanie poczują wszystkie 
narody. Od czasu rozbiorów Polski nie było 
smutniejszych wypadków ! 

Namiętność reakcyjna Zgromadzenia ua- 
rodowego w Wersalu wcale nie lepsza Od na- 
miętności rewolucyjnej komuny, kuje już pę- 
ta na wolność francuską. Kaucja dla dzienni- 
ków przywrócona; policja pomnożona funk- 
cjonuje jak za czasów jenerała Espinasse; 
procedura sądów wojeneych skrócona na 24- 
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turalny sojusz z Moskwą, nie jest sojuszem lu- 
' dów, i mogę panom zaręczyć, że żadna wojna w 
Moskwie nie cieszylaby się większą popularno- 


ścią, jak właśnie woja, wytoczona światu nie- 
mieckiemu. A wielkie jest pytanie, czy Moskwa 
nie użyje tej wojny do zjednoczenia wszystkich 
Słowian tak samo, jakeście wy wojny francu- 
skiej użyli do zespolenia Niemiec. 

Dawna Polska, która przez byle wieków 
najazdy Azji na środkową Europę wstrzymywała 
i obecnie, imimo nciemiężenia takowe wstrzymuje, 
leży w okowach. Mężowie stanu nie starali się 
utrzymać dualizwo, jaki w ogóluym świecie sło- 
wiańskim się wytworzył, owszem pozwolili npaść 
Polsw i jej kulturze czysto europejskiej. Na Eu- 
ropie cięży więc w przyszlości wynikająca ztąl 
konsekwencja, którą pod wywolaaemi okoliczno- 
ściami azjatycki despotyzm na europejską wol- 
ność i moralność niechybnie wywołać musi. 

Odpowiedzialność, panowie, za przyszłość, 
ku której dążycie, my Polacy wam włączdia 
pozostawiamy ; a kombinacje polityczne, co dos 
piero napomknięte, stanowią między innemi przy- 
czyny, dla których od glosowania nad przedłożoe 
nym wnioskiem aneksji się wstrzymujemy. 


Po Taczanowskim zabrał głos zacny so- 
cjalista Bebel przeciw wcielaniu do Niemiec 
Alzacji i Lotaryngii, przyłączenie tych pro- 
wincyj do Niemiec, nważa on za dogodne 
tylko dla monarchy, broni komany paryskiej, 
w której sam kanclerz widział „zdrowe ją- 
dro" i przepowiada rewolucię w Niemczech 
monarchicznych, z której skorzystają miesz- 
kańcy anektowanych prowincyj i w tę p? 
dejmą. Mowca oświadcza również, że wszy- 
stkie żądania Polaków są słuszne, i prędzej 
czy później muszą być uwzględnioue. 

To samo zdanie co do Polaków wypo- 
wiedział p. Schultze-Delitsch, wyłączając 
tylko z Polski Gdańsk, który (uważa za po- 
siadłość niemiecką. 

Z powodu mowy Bebela i wniosku La- 
skera, przyjętego przez sejm, ił kanclerzowi 
nie wolno było zaciągać długu na prowiacje 
zabrane, zabiera głos ks. Bismark. Oto gło- 
wna część jego mowy: 

Obejmując tekę ministra spraw zagranicznych, 
postawiłem sobie za zadanie: przywrócenia pań- 
stwa niemieckiego w jakiejkolwiek postaci. Za- 
danie to dokonanem zostało w krótszym niż się 
spodziewano czasie, Spełaiłem przeto moje aobc- 
wiązania polityczne, jakie przyjąłem na siębie 
względem ojczyany, a jsźli teraz pomimo uby- 
wającego mi zdrowia i sił nie lękam się tak 
ciężkiej pracy, to powodnje mną jedynie nozucje 
pownaj odpowiedzialnosci za los mieszkańców 
tych prowincyj, w skutek udziału, jaki wziąłem 
w oderwaniu ich od Francji. Powołanym się 
czuję być ich rzecznikiem w nowym nstrojn pań. 
stwowym, do którego przystępują. Ale do tego 
potrzebuję zaufaia mieszkańców tych prowincyj 
i zaufania sejmu. ŻZaufauia tego nie widzę w 
dwóch przez sajm przyjętych przepisach, a naj- 
przód w skróceniu okresu dyktatury. W póltora 
roku dużo możua złego zrobić, ale nie wiele 
dobrego. Drugim puuktem, w którym kanclerz 
widzi wotum nieufności dla siebie, jast poprawka 
Laskera, wodług której cesarz przy ustawach, 
które obciążyć mają Alzację i Lotaryugię poży- 
czkami i poręczeniami, krępowany być ma u- 
chwałą sajimu, Mowca podnosi dalej, Że podczas 
układów pokojowych osiągnięto dla Alzacji i Lo- 
taryngii punkt bardzo ważny, t- j., że zostaną 
wolne od dłagów Dla braku fuadnszów do dziś 
dnia Sztrasburg leży w gruzach ; dlatego zwrócił 
uwagą swoją na to, aby znaczne sumy z kontry- 
bucyj wojennych trancuzkich wcześniej były 2a- 
r... oi O O O a |. A egr zi: a > kliny baton ami am Maai aiia ASB BA |. l E ke im c niż sbie wymówiono. Stać się to zaś 


danie ministra Dufaura, a republikański Fa- 
vre, podobnie jak ministrowie Mikołaja i Ale- 
ksandra II. zażądał od Bąsiednich państw, 
ażeby paryskich rokosząa wydawano mu jako 
zwyczajnych a nie politycznych kryminali- 
stów. 

Co za upadek ducha! Gdzie się po- 
działy zasady, które pan minister głosił 
przez lat dwadzieścia aiakując Napoleona; 
gdzież pamięć, która powinna mu była przy- 
pomnąć własne i jego kolegów czyny, któ- 
rych następstwem była komuna. Gdyby nie 
było rewolucji 4. września 1871 i gdyby nie 
piskliwie przez Favra- ogłoszone „zrzucenie 
z tronu* znienawidzonego cesarza, nie byłoby 
z pewnością rewolucji 18. marca. 

Dzisiaj Favre i Thiers w nienawistniej- 
szem świetle niż Napoleon III. przedstawiają 
się, ostatnieg bowiem Środki przywracające 
porządek, nie były tyle krwawe i kosztowne 
ile środki, jakich używa rząd wersalski od 
dwóch miesięcy. Niedołężay i okrutny zara- 
zein rozpędził się w represaljach, podobnie jak 
komuna w dekretowaniu szalonych rozporzą- 
dzeń Komuna wywracała pomniki. i paliła 
gmachy, rząd zaś wersalski hojne łzy wyle- 
wający nad utratą posągów i obrazów, mor- 
duje ludzi i z dymem puszcza wolność! 

Egzekucje już się rozpoczęły. Szaleń- 
stwo komuny kończy się nie rozpamiętywa- 
nieia występnej przeszłości na gaierach tu- 
loń;kich. ale śmiercią męczeńską jej przy- 
wódzców. Simierć jest wicikiem przebłaga- 
niem, o tem zapomnieli w Wersalu. Wraz 
z ciałem rozstrzelanych zakopany n zostanie 
w grobie wstręt jaki budziły ich rewolu- 
cyjne szaleństwa, pozostanie zaś pamięć spra- 
wy komunalnej, która tym sposobem utwier- 
dzi się na porządku dziennym trybunału lu- 
dowego. Galery byłyby ją ztamtąd usunęły. 

Wobec zburzenia Paryża, niepodobna 
nam mówić o najnowszych dziełach piśmien- 
nictwa francuzkiego, Zamiar nasz odkładamy 
ba później a dzisiejszą kronikę Ze Świata, 
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będzie mogło w ten sposób, Że się przyjmie je- 
daę część wypłaty w banknotach franeuzkich, 
stojących we Francji, Alzacji i Lotaryngii al 
pari. Od dziś za tydzień wypłacona zostaną W 
Mńłhuzie, Sztrasburgu i Metz 40 milionów, a 
15. lipca 45 milionów. Dalej muszą być z dru- 
giej strony raty kontrybucyjąe, płatne dopiero 
w końcu roku, wypłacone 125 milionów w GL 
dni po wzięciu Paryża. Tak więc będziemy w 
korzystnem położeniu, bo będziemy mogli pokryć 
wszystkie potrzeby zaraz teraz, które pokryte być 
muszą monetą francnską. Zamiast uznania za tə 
nkłady, pozbawiono Alzację i Lotaryngię pod pe- 
wonyin względem kredytu. W końcu rzekł Bis- 
mark: Załowałbym bardzo, gdybyście panowie 
poprawkę tą utrzymali. Musiałbym wnieść w Ra- 
dzie związkowej, aby przedłożanie to iuaczej uło- 
żyć, a misnowiciu w ten sposób, aby wykluczo- 
nym został os'bisty współudział kanclerza Związ- 
kn. Cesarz może w jego miejsce mianować mie 
nistra dla Alzacji i Lotaryagii, Ja nie przyjmę 
odpowiadzialności za dyktaturę, jeźli mi jej nie 
oddacie z całem zaufaniem, Uwoluijcie mn:e pa- 
nowie od tego wotum, którogo nie mogę inaczej 
nazwać, tylko wotum nieufności. 


W skut:k przemówienia p. Taczanow- 
skiego znany polakożerca Hennig zamieszał 
się do rozpraw, a mianowicie wyraża zdzi- 
wienie, iż Polacy Śmią występować wobec 
najpotężniejszego mocarstwa z jakiemiś żą- 
daniami, aa nowo zaczepił wniosek dr. Zół- 
towskiego, który będąc osobiście dot.niętym, 
z godnością odparł napaść niemiecką. 

Panowie, mówił dr. Zóltowski, poseł p. Hen- 
nik zdaje się mieć specjainy maudat do poucza- 
nia nas Polaków względem stanowiska, jakie zaj- 
mować powinniśmy w parlamencie; co więcej, 
zaprzecza on nam prawa stawiania wniosków, 
kiedy my Polacy tego nznajemy potrzebę. Ja 
więc z mojej strony czuję się spowodowanym ja- 
ko wnioskodawca wniosku, przeciw którómn Bz1- 
nawny poseł wystąpił, zaprzeczyć jak najstanow- 
czej jemu i w ogóle każdemn w tym tataj par- 
iamencie prawa, dawania nam jakichbądź prze- 
pisów i muszę go usilnie prosić, by rozstrzyg a- 
mie w tej kwestji zechciał pozostawić gnmieniowi 
naszema i woli naszych wyborców. 


Z powodu postawienia przez ks. Bismar- 
ka kwestji gabinetowej, odroczono dalsza roz- 
prawy nad projektem, a sam projekt ustawy 
jeszcze raz odesłano do komisji. W komisji 
przyszło podobuo do kompromisu. Bismark 
zgodził się, aby termin dyktatury naznaczyć do 
1. stycznia 1873 r. i że przyzwolenie parla- 
mentu na zsciąganie pożyczek na rzecz Al- 
zacji i Lotaryngii wtedy tylko będzie potrze- 
bnem, gdyby z tego fin na cesarstwo nie- 
mieckie mógł spaść jaki ciężar. 


Korespondencje Gazety Narodowej, 


Wiedeń d. 29. maja. 


== Deputowani niemieccy i polscy rozje- 
chali się, Poiacy jedni wycieczkę przedsię- 
wzięli do Włoch, drudzy na kilks dni wró- 
cili do domu. Zaledwie kilku, wybranych 
do komisji, pozostało w Wiedniu, jak Smol- 
ka, Czerkawski, Zyblikiewicz, Firlej. Adresu 
prezydent Hopfen nie- mógł jeszcze wręczyć 
cesarzowi, bo cesarz wyjeżdża zawsze na Zie- 
lone Swięta do Styrji, do Nenberg. Jak sły- 
szę, prezydent nie prosił nawet o osobną au- 
djencję dla uroczystego wręczenia adresu, 
lecz w dzień zwykłych saudiencyj ma się udać, 
aby w rzędzie petentów oczekiwać aż przyj 
dzie na niego kolej. Mówią, że obawiał się, 
iż proszącemu o audjencję nie zaraz wyzna- 


zakończymy obrazkiem akademików, powa- 
znie jak rzymscy senatorowie obradujących 
wśród burzy marsowej. 

„Zewnątrz, pisze jeden z dzienuików pa- 
ryzkich, grzmią armaty, krew płynie w ro- 
wach fortów, wojna domowa sroży się—gdy 
paryzka akademia umiejętności zbiera się 
ne swoj. zwyczajne posiedzenie o godzinie 3 
po południu. Krzesła w sali posiedzeń są 
puste, tylko siwizną pokryty prezes i jego 
wierny sekretarz zasiedli milcząc na swoich 
miejscach. Zebrało się także trochę publi- 
czności a jeden drugiego pytał: czy odbędzie 
się posiedzenie w tak strasznym czasie ? 
Wkrótce atoli potem przybyli na salę: Chasle, 
Chevreul - Payen, Milne-Edwards, Admiral 
Paris, Mathieu, Lsagier de Quatrefages, Ja - 
min, Decaisne, Blanchard, Robin. Egger, 
Peligot, Bienasme, Duchartre, Yvon Viilarceau, 
i Trecul. Mądrość Świata zasiadła w swoich 
fotelach, ale armaty grzmią ciągle , granaty 
Świszczą, domy trzęsą Się i strumienie krwi 
płyną na wałach. Posiedzenie zostało otwar= 
te. Podniósł się z miejsca swego jeden z 
członków: „Ach to pan Egger szeptano so- 
bie, zapewne w imię umiejętności zaprote= 
stuje przeciwko bratobójczej wejnie, zapewno 
wypowie słowo pokoju wśród walki domowej. 
Słuchajcie.* Ale paa Egger nie cisnąl pot:;- 
pienia na Wersal tylko BA uczonych lingwi- 
stów za niewłaściwy sposób pisania wyrazów 
wziętych z języka greckiego. „Piszą zawsze 
„Iłypothenuse" powiada pau Egger, a to jest 
zle, piszą „Olographe* a to takze zle, po- 
winno się pisać „Holograpbe*. A gdy tak 
wielkiej wagi mądrość roku 1871 płynie z 
ust uczonego, armaty grzmią, bomby huczą 
i krew płynie. Odejdźmy ztąd. Wszystko 
tu w porządku. Akademicy siedzą w swoich 
fotelach — a świat drży Konwalsyjnie. Pan 
Egger ogłasza światu, że w przyszłości a 
pothenuse* nie będzie się pisać przez i 
wszysey go słuchają i nawet Się nie eriei. 28 
hs! hat ha!“ 


= + 


czonoby dzień, tak, że lzbie po świętach nie 
mógłby donieść, iż adres doręczył. 

Podkomitet konstytucyjny, złożony z 9 
członków, odbywszy przed 14 dniami poga- 
dankę luźną, na której wymódz usiłował od 
Polaków przyznanie Radzie państwa prawa 
stanowienia wyłącznego o bezpośrednich wy- 
borach, obiecując za to ogólaikowo rozsze- 
rzyć autonomię Galicji, dotąd poraż drugi się 
nie zebrał, i ma się zebrać dopiero na przy- 
szły tydzień. Teraz człoakowie skrajnej le- 
wicy usiłują wyszukać taką formę ustawy, 
któraby nie wymagała od Polaków przyzna- 
nia tego prawa Radzie państwa, a jednak 
dozwoliła potem Izbie uchwalić prawomocnie 
bezpośrednie wybory. Ma być w zasadzie 
orzeczona potrzeba bezpośrednich wyborów z 
wyjątkiem Galicji, a zarazem sposób uchwa- 
lenia i szczegóły ustawy zastrzeżone osobnej 
ustawie, w której uchwalania Polący już nie 
braliby udziału. 

Jeżeliby Polacy ina to nie przystali, to 
skrajna lewica pójść musi jeszcze dalej i na 
teraz uchwalić jedynie postawienie Galicji 
na zupełnie odrębnem stanowisku, wyklu- 
czając od udziału w Radzie państwa dele- 
gację galicyjską od wszystkich spraw, które 
dotyczą tylko niemieckich dziedzicznych kra- 
jów. A jeżeli to przeprowadzą, to będą 80- 
bie mogli uchwalić potemu co do bezpośre- 
dnich wyborów co im się podoba. Wtedy i 
polska delegacja pod żadnym warunkiem uie 
będzie mogła takiemu wnioskowi o odrę- 
boem stanuwisku Galicji odmówić swych 
głosów. 

Przy rozprawach adresowych delegacja 
nasza poparła swemi głosami bardzo siinie 
ministerstwo. I nie można jej tego brać za 
złe, lecz za złe trzeba wziąć, że tak nie- 
zręcznie postąpiła sobie, iż za to poparcie 
od miuisterstwa nie wymogła dalej idących 
ustępstw w wniosku reądowym, a w drodze 
administracyjnej tego wszystkiego, co dla 
Galicji na tej drodze zrobić można. Była to 
chwila, z której nie skorzystano jak należy. 


Mowa adresowa dr. Czer- 
kawskiego. ) 


Zauważano już w Wysokiej Izbie, a ja 
pozwolę sobie na nowo stwierdzić, że Wy- 
dział wybreny przez wysoką Izbę do wstę: 
pnego naradzania sių nad przedłożeniem rzą- 
dowem, względem rozszerzenia inicjatywy 
prawodawczej sejmów, sprawił nam niespo- 
dziankę wnioskiem do adresu, do którego 
nietylko nie otrzymał żadnego upoważnienia, 
ale nawet z tych polecen, które od wysokiej 
Izby odebrał, powodu do tego nie wynalazł 
i nie usprawiedliwił. 

Brak uprawnienia Wydziału do wniesie- 
nia przedłożonego projektu adresowego, był 
nawet podczas obrad w łonie tegoż samego 
Wydziału kilkakrotnie przedmiotem dyskusji. 
Z naszej strony podnosiliśmy bardzo często 
wątpliwość co do tego uprawnienia. 

Nawoływania te przebrzmiały bez sku- 
tku, jak zwykło przebrzmiewać wszystko, co 
się sprzeciwia z góry powziętym mniema- 
niom, Faprysom lub namiętnościom tych, 
którzy są w tem położeniu, że wolę swoją 
przesadzają. 

Dla usunięcia tych wątpliwości. powoła- 
no się ma zwyczaj tej wysokiej Izby, i po- 
wiedziano, iż bardzo często już zdarzały się 
wypadki, że komisje bez wyraźnego wezwa- 
nia Izby, występowały przed nią z projekta- 
mi do adresów, wnioskami do rozmaitych 
rezolucyj i t. p. rzeczami, nie doznając ze 
strony Izby żadnych w tym względzie zarzu- 
tów. Co do mnie nie będę na teraz badał 
powodu tych używalności, lecz zdaje mi się 
nie pomylę się, jeżeli przypuszczę, że cho- 
ciaż komisje wyraznego polecenia do układa- 
nia rezolucyj lub adresów nie odbierały, to 
mogły przecież czerpać powody do takich 
wniosków z otrzymanych polecen. 

O ile wiemy, przydzielono najprzód wy- 
działowi o którym mowa, dopiero przezemnie 
wspomniene przedłożenie rządowe , Wydział 
obradował przedwstępnie nad temi wnioska- 
mi rządowemi , i sporządził sprawozdanie z 
wnioskiem przejścia do porządku dziennego. 
Przy tem przedłożeniu zaś wydział nie zna- 
lazł wtedy powodu do wniosku adresowego, 
dlatego sądziłem , że sprawę tę uwsżać już 
należy jako załatwioną. 

W dalszym ciągu naszych obrad przy- 
dzielono wydziałowi temu wniosek szanow- 
nego kolegr naszego p. dr. Dinstla wzglę- 
dem zaprowadzema bezpośrednich wyborów, 
a następnie przedłożenie rządowe dotyczące 
ngody z Galicją. 

Dotąd Wydział tea, ani z pierwszego, 
ani też z drngiego przedmiotu nie zrobił 
sprawozdania, dlatego też przypuścić nie 
mogę, aby jedna lub druga z tych kwesty) 
mogła mu służyć za powód odpowiedni do 
wniosku adresuwego. 

Przeciwnie Wydział zda,e się uznał za 
stosowue kwestje te na razie odłożyć, a na- 
tomiast wystąpić przed Izbą z innym samo- 
istnym wnioskiem do czego wcale nie był 
powołany. (brawo z prawej). 

Mogę zatem słusznie powiedzieć, że Wy- 
dział występuje tu jako sprawujący interesa 
bez upoważnienia, celem wywołania dyskusji, 
do czego nie tylko nie ma powołania lecz 
jak się dowieść spodziewam i odpowiednich 
warunków. (głosy z prawej: bardzo dobrze). 

Przypuśćmy zaś moi panowie, że nży- 
walność tej wys. Izby zupełnie za obecnem 
postępowaniem przemawia, że rzeczywiście 
zdarzyć się mogły wypadki, iż wydziały bez 
dalszych powodów Z podobnemi aktami, g 
podobneimi elaborätami występywały przed 
Izbą, które i w Izbie zostały wzięte pod o- 
brady, to przecież niech mi wolno będzie 
twierdzić, że wypadków takich nie można uwa- 
zać za co innego, jak tylko po prostu za na- 
ruszenie prawa (głosy z prawej, bardzo do- 
brze) które jako takie, uważać należy za nie- 
ważne i niebyłe i nie mogące tworzyć pre- 
cedensu na przyszłość. 


*) W dzienuikach wiedeńskich i wszystkich 
które za niemi podały mowę dr. Czerkawskiego, 
jest ona potwornie przekręconą i skróconą, dla- 
tego podajemy ją wiernie wedlug aapisków ste- 
pograńcznych. 


Regulamin nasz moi panowie ustanawia, 
iż wnioski samoistne przedłożone być mogą 
tylko przez rząd lub przez posłów tej Izby, 
w drugim wypadku zaś winne być zaopa- 
trzone podpisami 20 członków tejże Izby. 
Wnioski te przychodzą potem do piecęazęgo 
czytania, wnioskodawca otrzymuje głos do 
poparcia, a gdy formalności tej zadość się 
stało, przydzielone „bywają do rozpatrzenia 
którejś z koiaisji. Komisja ta potem ma zdać 
sprawę i pąstawić Izbę w położenie powzię- 
cia przy:drugiem czytaniu ostatecznych uchwał. 

Regulamin nasz o uprawnieniu pojedyń- 
czych komisyj do stawiania saumoistnych 
wniosków nienie zawiera. Gdyby rzecz się 
tak miała, natenczas mogłaby nastąpić ta 
potworność, iż wniosek zaraz przy pierwszem 
pojawienia się mógłby przyjść do drugiego 
czytania 2 pominięciem pierwszego. 

Wprawdzie zarzucić mi można, iż jest 
to tylko czcza forinalność, której samej isto 
ty rąeczy poświęcać nie należy. Co do sa- 
mej istoty tej sprawy wótrzymuję się na te- 
raż od wszelkich uwag, nie mogę jednak 
zataić zdania, iż w życiu konstytucyjuem 
formalności często wielką mają doniosłość a 
zaniechanie formaluości sprowadziło często 
bardzo zgabne skutki. 

Dla nas, moi panowie, dla mniejszości 
w tej Izbie, są formalności jedyną tarczą 
(oklaski z prawej) przeciw możliwej samowo- 
li butnej większości (brawo, brawo z prawej). 
Stać by się mogło łatwo moi panowie, iż w 
tem uwłaczaniu formalnościom  postąpiono 
by dalej. Wszakże można nawet przypusz- 
czać, iż Wydział ten, który się przeistoczył 
od razu w Wydział konstytucyjny, jutro lub 
pojutrze przeistoczy się w Wydział publi- 
cznego dobra (oklaski z prawej, wesołość z 
lewej.) 

Chociaż moi panowie nie sądzę, iżby 
mężowie wchodzący w skład dzisiejszego 
wydziału ieli w ogóle w sobie materjał do 
przedsięwzięcia takiego kroku (wesołość z 
prawej) to zauważać jednak muszę, że pre- 
cedens podobny sprowadzić mógłby wielkie 
niebezpieczeństwo, a pod takiemi warunkami 
nie moglibyśmy być pewni, iż najważniejsze 
prawa nasze pod pokrywką omijania takich 
formalności nie doznałyby uszkodzenia lub 
uszczerbku. 

Z tegu stanowiska wychodząc jak naj- 
uroczyściej zastrzedz się muszę moi panowie 
w imieniu moich przyjaciół politycznyeh 
przeciw dzisiejszemu wystąpieniu wydziału 
(brawo z prawej) i nacechować je jako zu- 
pełnie bezprawne (głosy z prawej bardzo 
słusznie) muszę też wyrazić moje uboluwa- 
nie, że pomimo tak oczywiście nieprawnego 
postępowania, sprawa ta przyszła pod obra- 
dy izby. 

Jnż ta sama okoliczność zdołałaby mię 
zupełnie usprawiedliwić, gdybym sobie po- 
zwolił postawić wniosek przejścia do porządku 
dziennego. Takie było też jak powszechnie 
wiadomo, stanowisko nasze w wydziale i dla 
tego odmówiliśmy naszege współudziału do 
urzeczywistnienia projektu adresu. Dziś 
jednak kiedy za stosowne uznałem wziąć 
adział w rozprawach nad tym przedmio- 
tem i gdzie takiej doniosłości wniosek sta- 
wiam jak przejście do porządku dzien- 
nego uważam za mój obowiązek wobec 
wys. izby wejść i w merytoryczną część 
adresu i dowieść, iż głosowałbym przeciwko 
niej nawet i w tym wypadkn, gdyby te for- 
malności nie były w tak jawny i dobitny 
sposób naruszone. Gdy odczytuję projekt 
adresowy i z uwagą idę za biegiem jego 
myśli, to przedewszystkiem nie mogę do- 
patrzyć w nim tej nieodzownej konieczności, 
która miała wydział skłonić do zaprojekto- 
wania tego adresu. Jakie były zewnętrzne 
pobudki do viego, to pozostawiam do roz- 
strzygnięcia tym panom, którzy krok ten 
przedsięwzięli, sądzę jednakowoż, że każde 
pismo tego rodzaju, pismo które rości sobie 
prawo do aktu państwowego, powinno rację 
bytu swego, swoje uprawnienie w sobie sa- 
imem zawierać, powinno mieć pewną dążność, 
główną myśl, w której cała ta robota się 
zbiega. Lecz daremnie w tym projekcie do 
adresu szukam tej głównej myśli, tej ten- 
dencji. 

Gdyby się zapytauo jaki jest ostatecz- 
ny wniosek tego adresu, jakie ostateczne żą- 
danie w nim zawarte, to nie znajduję innej 
odpowiedzi jak tylko przeczącą. Gdyby ko- 
rona istotnie skłonną była zadość uczynić 
ządaniom tej wys. izby, to jest większości 
tej izby, to nie mogłaby z tego adresu się 
dowiedzieć co właśnie uczynić ma. 

Przez całe to pismo snuje się pewne 
niezadowolenie, szukające motywów w sto- 
sunkach, które jak wiadomo nie od dziś się 
datują (brawo z prawicy), przebijaj się chęć 
ganienia nieusprawiedliwiona niczem rozu- 
moniejszem. Nie widać w tym adresie ży- 
czliwych intencyj zaradzenia  istniejącemu 
złemu (brawo z prawicy). 


Przebaczcie moi panowie, jeżeli adres ta- 
kie wrażenie na innie czyni. Tak moi pano- 
wie, przemawia tylko frakcja dobijająca się 
panowania, a nie mająca do tego uprawnie- 
pia wewnętrznegu. Ja moi panowie mogę w 
imieniu wyborców moich, w imieniu repre- 
zentacji tego kraju, który mnie tu wysłał, 
powiedzieć, iż nie podzielają uczuc i zapa- 
trywaD zawartych w tym projekcie adreso- 
wym. Mogę was zapewnić, iż kraj mój z o- 
burzenieim odwraca się od niego (brawo z 
prawicy). A gdy rozpatrzę i dalsze stosunki 
w Austrji, gdy widzę jacy reprezentanci i 
jakiego usposobienia w tej Izbie są zgroma- 
dzeni, jeżeli pomyślę o reprezentantach tych 
części anstrjackiego ludu, których niestety 
brak jeszcze w tej Izbie, to mniemam, iż 
się nie pomylę, jezeli twierdzić będę, iż za 
tym adresem nie stoi większość ludów (bra- 
wo z prawicy). 

Ten projekt adresowy jest objawem zda- 
nia jednej tylko frakcji a nie wyrazem opi- 
nii całej ludności (brawo, tak jest, z pra- 
wicy). 

Na wstępie adresu autorowie tznali za 
potrzebne powołać się na swoje austrjackie 
nczucia, na swój patrjotyzm. Szanuję i po- 
ważam poczucie tej potrzeby, ale zapytać 
muszę, jak dalece ta potrzeba, jak dalece to 
poczucie w adresie znalazło wyraz. 

Po ściślejszem zhkadaniu adresu bardzo 


powątpiewać zaczynam, czy to się panom i- 
stotnie udało. 

We wszystkich ustępach tego adresu 
znalazłem tylko jeden, który szczególnie do 
mnie przemówił, i któremu pewnego upra- 
wnienia odmówić nie można. Ustęp ten znaj- 
duje się ku końcowi adresu, i tak opiewa: 

„W coraz szerszych kołach naszej miłu- 
jacej pokój ludności, wzrasta tęsknota do 
ubezpieczonych i ustalonych stosunków, do 
możliwości ciągłego i niczem nie przeszka- 
dzanego rozwoju, do ostatecznego zakończenia 
przesileń, które ciągle wracając, osłabiają 
nasz państwowy organizm, Te przesilenia nie 
dopuszczają pożytecznej pracy nawet w owych 
zakresach, które nietknięte są politycznemi 
sporami, i udaremniają przeprowadzenie re- 
form koniecznych, lub też zwlekają je w nie- 
pewną przyszłość. Te przesilenia podkopują 
powszechne zaufanie i szerzą najfatalniejsze 
ze wszystkich, usposobienie pessymizmu. Oby 
Austrję naszą zachowano od nowych konflik- 
tów, któreby zaledwie przebyć mogła.“ 

Tak jesi, nasza miłująca pokój ludność, 
tęskni do ubezpieczonych i ustalonych sto- 
sunków i do możności ciągłego i niczem 
nieprzeszkadzanego rozwoju. Muszę wam po- 
wiedzieć, iż ludność ta ma już do przesytu 
tych bezowocnych walk, staczanych w tej 
Izbie, (brawo z prawicy) i już od dawna o- 
czekuje organicznej i trwałej pracy, i dare- 
mnie wyczekuje tej organicznej pracy, gdyż 
walki jak dzisiejsza ciągle i ciągle na nowo 
wzniecane bywają w tej Izbie. 

Projekt auresowy lęka się nowych kon- 
fliktów i obawia się, czy Austrja narażona na 
takowe przebyć je zdoła. Lecz jakże to po- 
jęcie i to uczucie pogodzić się da z faktem, 
iż większość tej Izby już na pocztku sesji 
wyraziła swoję nieufność rządowi, który za- 
godzenie tych konfliktów jako zadanie swoje 
postawił (brawo z prawicy) i dziś ta sama 
większość z manifestew wojennym Występuje 
przeciwko rządowi, który przywrócenie we- 
wnętrznego spokoju uskutecznić usiłuje (bra- 
wo z prawicy.) Moi panowie, znajduję w tem 
sprzeczność wielką, niepodobną do wytłuma- 
czenia, i nie wiem jak takie postępowanie 
pogodzić się da z austrjackim patrjotyzmem, 
z austrjackim sposobem myślenia. Spokoj- 
ność ustalonych stosunków i możność cią- 
głego rozwoju jest głównym warunkiem, jest 
przeświadczenie ludności, iż moralne jej skar- 
by, jej zapatrywania, jej narodowość i język 
jej prawo stanowienia we własnych sprawach, 
są ubezpieczone. Jeżeli się rzecz ma inaczej, 
to nigdy nie braknie objawów niezadowole 
nia, które od czasu do czasu wybuchają i spro- 
wadzają pczesilenia, Byłaby to niebezpieczna 
i wcale zła polityka, , dyby chciano zaprze- 
czyć tej potrzebie lub ją ignorować. 

Była raz chwila w Austrji, gdy tej 
potrzebie państwo samo postanowiło zadość 
uczynić. Było to wtedy, gdy wydano dy- 
plom październikowy, Dyplomem tym uro- 
czyście zapewnione, że przyszła ukonstytuo- 
wanie monarchii może być przedsięwzięte z 
uwzględnieniem prawnych żądań zapatrywań 
się, tradycji i indywidualnych potrzeb poje- 
dyńczych królestw i krajów. 

Jak dalece dyplom październikowy pod 
tym względem rzecz trafnie postawił, dowo- 
dzi okoliczność, iż wyrażone w nim prawdy 
żyją dotąd w sercach auatrjackiej ludności, 
(brawo, brawo z prawicy) i żadnym zama- 
chem stanu i żadnym środkiem innym nie 
może być wykorzeniony z przeświadczenia i 
serc naszej ludności, i że zawsze zwracają się 
ku temu dypłomowi, ilekroć szukać wy pada 
nowego klucza do zagodzenia i rozwiązania 
istniejących na polu prawnopolitycznem spo- 
rów w Austrji. Lecz niestety, rozbudzone 
dyplomem październikowym nadzieje i ocze- 
kiwania zawiódł wydany wkrótce potem 
pateut lutowy. Nie można sobie nieszezę 
śliwszego kroku pomyśleć, jak ów fatalny 
patent lutowy. Uważać to należy za nie- 
szczęście, iż tak zwana konstytucja lutowa 
zboczyła z drogi wytkniętej przez dyplom 
październikowy nie będąc w stame czy w 
możności rozwinięcia tych idei, jakie w nim 
spoczywały. 

Zamiast przyznać pojedyńczym króle- 
stwom i krajom ich prawa, jak to powinno 
było nastąpić, wlano wszystkie w jedną for- 
mę, która wytworzyła tylko pozorny konsty- 
tucjonalizm, zewnętrznie przybrany w formę 
liberalną, ale na wewnątrz tak urządzony, 
iż wszelkie prawo stanowienia o sobie poje- 
dyńczych krajów, tłumił w samym zarodzie; 
(brawo z prawicy). 

Los tej konstytucji jest znany. Nasi 
współobywatele z Zalitawy, zwrócili się pierwsi 
przeciwko tym roszczeniom. Sądzono iż wy- 
czekiwaniem i odmową będzie można ich 
skruszyć. Swoim słusznym prawom, i swojej 
wytrwałości mają do zawdzięczenia, iż nare- 
szcie zbyli się tego narzuconego im dobzo- 
dziejstwa i odnieśli wkrótce zwycięztwo. Po- 
dwójne oni odnieśli zwycięztwo, gdyż nie- 
tylko cieszą się uznaniem swoich praw tra- 
dycyjnych, lecz nawet dzisiejszy projekt a- 
dresu uznaje, iż sposób, w jakı zaspokojono 
Węgrów, nie był czemś przypadkowym, do- 
wolnym, ale owszem był natnralnym, rozu- 
mnym, koniecznym (brawo z prawicy). Tak 
nie przemawiano dc Węgrów, gdy ich usiło- 
wano sprowadzić do tej Izby i uszczęśliwić 
konstytucją lutową. 

Po wyłączeniu Węgrów stworzono gru- 
dmiową konstytucję i oto ta nowa ustawa 
podjęła tę samą walkę przeciwko pojedyn: 
cym krajom i ludom Przedlitawii, którą 
przedtem lutowa ustawa wytworzyła była 
krajom za Litawą położonym. Chciano po 
prostu prawne Żądania przedlitawskich ludów 
ignorować, traktować ich jako parjasów ma- 
jących jedynie służyć za narzędzie i piede- 
stal jednemu szczepowi roszczącemu sobie 
prawo do hegemonii (brawo z prawicy). 

Wprawdzie zaprzeczają tu co chwila i- 
stnieniu tych zachcianek hegemonii i mówią 
bardzo piękuie o równouprawnieniu, lecz po 
tamtej stronie ilekroć mniemają, iż niemiecki 
interes mógłby być zagrożonym, iż niemiecki 
naród w którymkolwiek kraju mógłby utra- 
cić hegemonią i przewagę, to wołają i ska- 
rzą się ua pogwałcenie, skarzą słę na naru- 
szenie konstytucji, ba nawet twierdzą, ze 
gdyby wszystkim t1 potrzebom i wszystkim 
tym prawnym żądaniom zadość uczynić, to 


| jedność i potęga państwa. na tem by ciger.. 


piała, jak gdyby potęga państwa od tego 
zawisła, ażeby narody same nie mogły swo- 
bodnie o swoich sprawach stanowić. 

Potęga państwa według mojegu przeko- 
nania od dwóch rzeczy zawisła. 

Po pierwsze od wolnego ruchu sił iu- 
tellektualnych i moralnych, a powtóre od 
istnienia pewnych materjalnych Środków, aby 
módz tę potęgę na zewnątrz i wewnątrz chro- 
nić. Lecz panowie, przemawiający podobnie, 
czynią wręcz przeciwnie, gdyż usiłują każdy 
wolny ruch pojedyńczych krajów uczynić nie- 
możebnym (brawo z prawicy). A skoro tyin 
razem lub innym w wys. Izbie nadarzała się 
sposobność, gdzie miano państwu potrzebne 
środki zawotować, aby siłę jego obronną u- 
mocnić, wtedy jest mowa 0 oszczędaości, o 
konieczności tego, Że trzeba sobie jasno po- 
stawić rzecz, czy wystarczą na to znajdujące 
się środki. Zdaje mi się, moi panowis, że i 
w tem zachodzi sprzeczność, i z trudnością 
tylko potrafiłbym pogodzić z temi okoliczno- 
ściami i stosunkami wymagania austrjackiego 
patrjotyzmu. 

Hasłem powtarzającem się ciągle w tym 
projekcie adresowym jest obstawanie uporne 
przy konstytucji, rozumie się, że konstytucji 
grudniowej. Myśl ta mie jest nową, Spotka- 
liśmy się z nią również zeszłego roku w 
pewnym akcie, który nam sprawił niespo- 
dziankę pewnego poranku zimowego w chwili, 
gdy zdemaskowano niezgodę tak zwanego 
parlamentarnego ministerstwa w oczach ca- 
łego świata, W akcie tym powiedziano, że 
koniecznie trzeba stawić dzielny opór opo- 
zycji, Że opozycja ta przepartą i przełamaną 
być musi, aby tylko utrzymać w całości kon- 
stytucję grudniową. 

I dzisiejszego projektu adresowego ha- 
słem jest także przejarcie i złamanie. Czyż 
sądzicie jednak moi panowie, iż ta zasada 
przeparcia i złamania w rzeczywistości usn- 
nąć mogą konflikta w Austrji? (Brawo z pra- 
wicy). Czyż sądzicie, że rozgoryczenie, które 
zapanowało obecnie we wszystkich warstwach 
ludności i we wszystkich krajach, przez to 
się umniejszyć zdoła? Nie sądzę, sądzę ra- 
czej, Że ciśnienie wywołać mnsi siłę odporną, 
że przez to wywołane być mogą pewne prze- 
silenia, które może poźniej z trudnością 
i z wielką biedą  zażegnaćby się dały, 
A skoro nam, moi panowie, w takim sta- 
nie rozterek i waśui wewnętrznych zagrozi 
raz zawikłanie jakieś ma zewnątrz, któż 
wtedy przyjmie odpowiedzialność na siebie 
za to upokorzenie, którego ofiarą stanie się 
Austrja, w swem łonie rozdarta i waśniąca 
się? Bezsprzecznie ci tylko, którzy doradzali 
politykę przeporu i przełamywania. (Brawo 
z prawicy). 

Skoro konstytucję grudniową obwieszczo- 
no, znalazły się przedewszystkiem dwa kraje, 
które objawiły swe Żądania, swe Życzenia, 
każde z nich w innej formie. Uczyniły to 
Czechy w swej znanej deklaracji, i Galicja 
w swej rezolucji. Między oboma aktami 
była wielka różnica. 

Deklaracja czeska była bezpośrednią 
negacją konstytucji grudniowej. Ci którzy 
ją wydali, postawili się po za konstytucją i 
przedsięwzięli sobie walczyć przeciw niej. 
Rezolucja zaś galicyjska stała na gruncie 
konstytucyjnym i chciała na drodze legalnej 
dopomódz krajowi, którego reprezentanci 
ją uchwalili, do swego prawa. Rząd ówcze- 
sny atoli, zajął przeciw obu aktom stanowi- 
sko silnie odmowne; prawda, Że przeciw 
każdemu z nich owazał to w odmieuny sposób. 
Czechom powiedziano, że powinni stanąć, na 
wzór Galicji, na gruncie legalnym, galicyj- 
ską zaś delegację starano się pocieszać tak 
dłago rozmaitemi sztuczkami i wybiegami, aż 
ją zepchanu na krańce legalności, na ten 
punkt, z kąd im rzeczywiście nic więcej nie 
pozestawało, jak może puścić się tą samą 
drogą, którą już Czesi kroczą. 

OJ tego czasu i w Czechach spotęzowa- 
ły się namiętności, a Galicja wyczekuje wciąż 
spełnienia swych legalnych i uzasadnionych 
żądań. I oto, przychodzi do steru rząd, któ- 
ry nareszcie swoim Sposobem Stara się ży- 
czeniom Galicji w części zadość uczynić, 
przedkłada Izbie projekt rządowy, w któ- 
rym on OŚwiadcza gotowość przyznania tych 
punstów, które podług jego z :patrywania się 
z potrzebami Galicji i z położeniem państwa 
pogodzić by się dały, co więcej oświadcza 
on nawet, iż nie byłby od tego, Czechom 
poczynić równe koncesje , skoro by się tem 
zadowolnić chciały, oto kroki te i oświadcze- 
nia rządowe wywołują burzę nad jego gło- 
wą, staje się ona powodem, jak to w tym 
sprawozdania mniej więcej uwidocznia się, 
iż wydział Izbie uczynił propozycję wystą: 
pienia ze skargą przeciw rządowi przed 
tronem. 

A więc krok taki jest widocznie wype- 
wiedzeniein wojny zarazem wszystkim tym 
krajom i wszystkim ludom, których zycze. 
niom rząd zamierza zadość uczynić, a skoro 
właśnie w tej chwili nastąpiło wypowiedze- 
nie wojny, kiedy rząd wniósł w Izbie projekt 
na podstawie rezolucji galicyjskiej, więc jest 
ono zarazem rękawicą, która nam, która 
krajowi Galicji rzuconą jest. (Brawa z pra- 
wicy.) A więc moi panowie, skoro tak być 
musi, podnicśmy rękawicę. (Oklaski z pra- 
wicy.) "R 

Dziwneim jest atoli, że w projekcie a- 
dresowym nia podano w wątpliwość uczciwo- 
ści intencyj rządowych, owszem, przyznano 
im zupełną sprawiedliwość. 

A przecież obok tego uznania, gani 
adres kroki i czyny rządowe w sposób bar- 
dzo gorzki. Wytłumaczyć tę sprzeczność 
jest istotnie trudno, ale jest u uas już tyle 
sprzeczności, że tę Jeszcze przyjąć możemy i 
musimy. - di) "s 

Lecz musimy przecież zapytać się o 
powód, o wyjaśnienie tej sprzeczności i sądzę 
przeto, że nie można go się w niczem innem 
dopatrzyć, jak w tej okoliczności, że niechę- 
tnie chcianoby podsunąć rządowi złe zamiary, 
jednakże pragną odmówić mu wszelkiej zdol- 
ności, aby mógł podjąć się zdrowej akcji. 

I w samej rzeczy zarzucają rządowi 


niejasność w planach, niejasność projektów. | SOWY w nielegalny 


Nie wiem jednak, czy Wydział ma prawo 
do twierdzenia, że rząd nie ma jasnej myśli 
o swoich planach i projektach, sądziłbym, 


że podobne zdanie można by uważa tylko 


w tem sposób za trafne, jeśli przez to chcia- 
no by powiedzieć, że Wydział sam nie mu 
jasnego poglądu na plany rządowe. 

Przypuśćmy, że Wydział nie mógł ze 
świadomością zdać sobie sprawy 2 pianów 
rządowych. Nie sądzę jedaak, aby go to 
już upoważniać miało dn tego, aby łamał 
kopię nad planami r.ądu. (Brawo 7 pra- 
wiey!) Sądzę iż tylko w tym razie © nieu- 
dolności rządu, iż się mu to lub owo nie 
uda, wnioskować by się miało jakieś prawo, 
skoro byłoby się w stanie wykazać na którym 
z miuionych rządów, że te Środki lepiej by 
się tamtemu mogły udać. (Brawo Z prawi- 
cy). To, tutaj niestety. miejsca niema. Pa- 
miętamy niestety wszyscy kiedy rząd stał u 
steru, zaszczycany zaufaniem przeciwników 
dzisiejszego w tej lzbie, i którego wielce 
szanowni członkowie w Wydziale konstytu- 
cyjnym zasiadają i głosują. A czyż udało 
się tym pankom wtedy wynaleźć kamień 
mądrości ? (Bardzo dobrze! z prawej). Czy 
udało się im rozwiązać prawno-państwowe 
spory w Anstrji? O ile wiem, sądzę, że 
właśnie wiedy rzucono zarzewie niezgody, 
która do dziś się rozwielmożnia; (głosy z 
prawej: tak jest!) Sądzę, że właśnie wtedy 
przepaść, rozwierająca się pomiędzy pojedyn- 
czemi krajami: i poszczególnewi warstwami 
ludności rozszerzoną była, którą dzisiaj Wy- 
pełnić zaledwie udać się może. (Brawo! Tak 
jest! z prawicy). 

I to miuisterstwo, złożone z doktorów, 
przywiodło chorego człowieka do stanu, Z 
którego nie w stanie jest go podnieść. 

Wiernokonstytucyjnie! Tak brzmi dru- 
ga dewiza, ani o włos ani o krok aie odstę- 
pywać od tej konstytucji! 

A czy jest to w istocie prawda? Prze- 
czytajmy projekt adresowy, czy w samej rze- 
czy W nim tak uporni? trzymają się kon- 
stytucji? Znajduję, że rzecz się ma wręcz 
przeciwnie. 

Ządają bezpośrednich wyborów. Dobrze, 
a czyż nie wiedzą o tem, że jeżeli co, to 
właśnie bezpośrednie wybory sprzeciwiają 
się literze, duchowi i ideom zasadniczym 
austrjackiej konstytucji. (Bar: zo dobrze! 
Brawo! z prawicy). 

Myśl zasadnicza naszej konstytucji spo- 
czywa przecież w tem, Że pojedyncze - króie- 
stwa i kraje mają swą reprezentację w Ra- 
dzie państwa. I to prawo chcą odebrać kró- 
lestwom i krajom, chcą zabrać ich repre- 
zentantom. 

A to w jaki sposób chcą odebrać? Tak- 
Że szczególny kontrast! Wyrzucano bowiem 
pewnego razu rządowi, jeśli dobrze zapamię- 
tałem, gdy chciał na drodze konstytucyjnej 
zmienić konstytucję, Że to byłoby zbrodnią; 
(wesołość z prawicy). A sami teraz chcą 
zmienić konstytucję przez zamach stanu, ła- 
imiąc konstytucję, (Brawo! brawo! Zz prawi- 
cy) gdyż chcą narzucić krajom bezpośrednie 
wybory, nie pytając o to ich zastępców, sej. 
my (Głosy: Słyszycie! słyszycie| z prawej) 
pragną zupełnie pominąć uprawnionych, nie 
pomnąc na to, że jądro wszystkich ustaw i 
konstytucji stanowi to, że każdy ma zapew- 
nione sobie prawo publiczne. (Bardzo dobrze! 
z prawicy.) 

A jeszcze jedno! Ciągle słyszałem o tem, 
że bezpośrednie wybory mają być w związku 
z rezolucją galicyjską. (Siniech z prawej). 

Skoro jedno zostanie przyznanem, to 
musi być przyznanem również i drugie. 

I oto patrzcie! W projekcie adresowym 
niema o tym związku nawet słówka (weso- 
łość z prawej). Chcą mieć bezpośrednie wy- 
bory, ale nie rozolucję dla Galicji. Namy- 
ślono się i ułożono coś lepszego, i sądzą, że 
Galicja powinna przystać na bezpośrednie 
wybory, bez otrzymania znanego i Wysuwą- 
nego dla pozoru ekwiwalentu, rezolucji sej- 
imowej. (brawo z prawicy). 

Teraz pozwółcie mi, że”się zapytam, co 
mam trzymać o uczciwości tych przyrzeczeń, 
które nam w tym wzęlędzie ustawicznie da- 
wano? (głosy z prawicy: Bardzo dobrze). 

Czyż nie było to obliczone na wypro- 
wadzenie nas w pole? Moi panowie! Tak 
łatwo nie zdołacie nas złudzić, a ten pro- 
jekt adresowy jest nam najlepszym dowodem 
wasego traktowania i ucze wości waszych 
zapewnień i przyrzeczeń. 

Przeciwnie! Chcecie oktrojoewaniem bez- 
pośrednich wyborów na nowo przemocą zła- 
mać królestwa i kraje, a ja w tem widzę 
jedynie krok dalszy na drodze, którą idzie- 
cie w polityce nagięcia lub przełamania 
(brawo z prawicy.) Nagiąć lub złamać! Zła- 
mać moi panowie, możecie, jeżeli macie siłę 
po temu, możecie to uczynić podług owej 
sławnej teorji z krwi i zeluza, która w na- 
szych czasach tak się stała ulubioną, ale 
nagiąć nas nie zdołacie przenigdy. 

Moi panowie! Mógłbym wam na to do- 
syć dowodów przytoczyć z historji europej- 
skich narodów, mógłbym wam wskazać na- 
ród, który bardzo wielu nieszczęść doznał, o 
którym myślano, że zginął, a który przecie 
nie dał się ngiąć, gdyż oparł się na Świętości 
swego prawa. Prawo uciśnionych i upośledzy- 
nych narodów jest Święte, jest niaskażone, i 
chociaż przez niejakiś czas drzemie, to prze- 
cież w końcu zwycięstwo odnieść musi. 

Dobra sprawa, moi panowie, musi za- 
wsze zwyciężyć, a więc i dobra Sprawa upo- 
śledzanych narodów. Miejmy nadzieję, że 
dobra sprawa i w Austrji zwycięztwo odnie- 
sie, że te narody, które dotąd służyły za 
podnóżek do zachcianek hegemonii, do- 
biją się znowu swej samoistności i swego 
słusznego prawa. (Prawda! z prawicy). 

A gdy się to stanie, to Austrja odżyje 
na nowo siłą tej idei i zajmie znowu wyso- 
kie imponujące stanowisko w radzie europej* 
skich narodów. (Bardzo dobrze Z prawicy) 1 
nieprzyjaciele jej będą się jej lękać. (Wesołość 
z lewicy.) 

Lecz nie droga w projekcie adresowym 
wskazana prowadzi do tego stanowiska , nie 
droga ugięcia lub złamania, nie droga gnę- 
bienia i ucisku ludów. 

Mniemam, iż w mojej mowie trzech 
rzeczy dowiodłem: najpierw, że projekt adre- 
sposób przyszedł pod 
obrady Izby; powtóre , iZ obraz położenia, 
odmalowany w adresie, nie odpowiada rzeczy- 
wistości, i że doradcy korony nic zasłużyli 
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tobie 6h 1€ mie.f.óść. 2 którą Izba przeciw 
nim występuje , a potrzecie , że ten adres 
przyzasje Się do idei, które nie wyszłyby na 
zbawienie Austrji, A które urzeczy wistnione, 


tylko do ruiny i upadkn doprowadzićhy ją 


0 . 
P Biejcież mię panowie za usprawiedli- 
wionego, gdy stawię wniosck: wysoka 
lzba zechce uchwalić przejście do 
porządku dziennego uad przedłoże- 
nym Projektem adresowy mw. (Zywe 
uznanie i oklaski Z prawicy). 


Francja. 


Krótki telegram wczorajszy obwieszcza 
koniec okropnej wojny domowej. Paryż jest 
kupą gruzów j popiołu, oblanego krwią 
zmięszanego z trupami, 

Na szczęście wiele gmachów najcenuiej- 
szych ocalało, a Ze wszya.kiego najcenniejsze 
galerje Luwru, które ocalały, mino iż poża- 
rem były ze wszystkich stron otoczone. Spa- 
liła się tylko Strona Luwru od ulicy Rivoli, 
i umieszczona w tej części biblioteka, licząca 
wiele rzadkich ksiąg i manuskryptów, wszy- 
stkie jednak dzieła sztuki zawarte w części 
gmachu od strony przeciwnej, ocalały, 

Rozpocznie się teraz, a raczej już się 
rozpoczął srogi odwet za dokonane dzieło 
zniszczenia. Już wielu przywódzców rozstrze- 
lano. Sądy wojenne rozpoczną dzieło pomsty, 
i nie tak je prędko zapewne ukończą. 

Z Wersalu piszą do Indep. Belge 24. 
maja : 

„W chwili kiedy zaczynam ten list w 
całem mieście uderzają na alarm. Naprzód 
wołają pompierów, poiem gwardję narodo- 
wą, potem ochotników. „Paryż się pali,* wo- 
łają ze wszystkich stron. I dodają, że już są 
w płomieniach Tuilerje, Louvre, plac Vendo- 
me, ministerjum finansów. 

„Czy to jest ostateczny 
epopei nieszczęść ? 

„Ach, co tu winnych...  Daremnie szu- 
kam wzrokiem i obracam się w różne stro- 
ny, widzę w całej Francji, wszędzie, zbro- 
dniarzy, szaleńców, tchórzów i niedołęgów ! 

„Dzienniki wersalskie są pełne wyrzu- 
tów względem, ludzi, którzy doradzali poje- 
dnanie. W rozmowach panuje wściekłość 
przeciwko wodzom i zołnierzom rokoszu; 
pragną, aby ich rozstrzeliwano na miejscu 
schwytania. P. Thiers w chwili tryumfu na- 
wet jest już obwiniony, że nie każe rozstrze- 
liwać: „Czego on chciał mówiąc wczoraj o 
zastosowaniu prawa do winowajców? pytają 
siebie wzajem. „Chciał żeby mówić © pra- 
wach zwyczajnych, o prawie pospolitem? 
Miałażby kara śmierci nie grozić wino- 
wajcom. * 

„Oto co słychać ze wszystkich stron.* 

Ten sam korespondent tak opowiada 
według ostatnich wiadomości stan rzeczy w 
Paryżu d. 23. maja wieczorem: 

„Armia zdobyła Montmartre, Nową Ope- 
rę, której wzięcie wczoraj było przedwcze 
śnie oznajmione — kościół św. Trójcy, gdzie 
się schroniło trzystu do czterystu rokoszan, 
i gdzie podwoje wybito kulami działowemi ; 
kościół Wniebowzięcia na St. Honorć, drzwi 
również tym sposobem wywalona — plac 
Magdaleny, część dworca północnego, cha- 
teau d Eau; na lewym brzegu główne pozy- 
cje do kwarteru Mouffetard i placu Maubert; 
przynajmniej rzecz prawdopodobna, że nasze 
wojska były w tamtej stronie, ponieważ tor- 
ty Montrouge, Bicetre i reduta Hautes Bru- 
Jeres, które zostawały w rękach rokoszan 
strzelały gwałtownie w tym kierunku. We- 
dług innych wersyj wojska nasze miały do- 
sięgnąć tylko pałacu Luksemburgskiego i 
Saint Sulpice, gdzie miała trwać walka. 

„Nakoniec rokosz zaciśnięto do pery 
metru pomiędzy placem de la C ncorde, uli- 
cą Royale i bulwarami z jednej strony, z 
drugiej pomiędzy Tuilerjami, nabrzeżem i 
odnogą Sekwany, którą oddziela lewy brzeg 
od Starego miasta (Cité) 

„ „Zadaniem naszych jenerałów jest połą- 
czyć się koło ratusza; CZĘŚĆ armii zdążyła 
od dworca strasburgskiego, druga część prze- 
bywała przez Jordin des Plantes. Tym spo- 
sobem osaczano rewolucję. Tym to ruchem 
obrotowym zajęliśmy Montinartre. 

„Opór rokoszau zasadzonych w Tuile- 
rjach był strasziiwy. Z tarasu Byrd de L'eau 
wychodził morderczy ogień. Płac Zgody był 


epilog naszej 


niezdobyty; ustawiono baterję w Palais- 
Bourbon, i strzelano ztamtąd mna tarag 
"Tuilerjów. 

Inny korcspondent do tegoż dziennika 
pisze : 


„Nie mam potrzeby mówić wam, jak 
tu są wszyscy zajęci tem, CO Się dziś stało. 
Wiele pożarów wybuchło dziś w różnych 
punktach stolicy, i można się obawiać, Żeby 
w ostatnich chwilach konwulsyjnej agonii no- 


do Paryża, jak tylko. się dowiedział o wkro- 
czeniu wojsk do stolicy. W miarę, jak me- 
rostwa, wydobyte będą z rąk rokoszan, ma 
on instalować tam merów; pan Henri Martin 
pierwszy zajął merostwo swoje w Passy. 
„Pan Thiers nie chce zatrzymywać dłu- 
go wojska w Paryżu. Pragnie on podobno 
zreorganizować gwardję narodową, oczyścić 
ją ze wszystkich złych pierwiastków, i zo- 
stawić przy sobie prawo mianowania ofice- 
rów. Ale jeżeli pan Thiers przychylny jest 
myśli zreorganizowania gwardji narodowej, 
Zgromadzyniu ten projekt się nie podoba. Nie 
chce ono słyszeć nawet o gwardji narodowej 
i wojsku regularnemu pragnie poruczyć całą 
policję. e 
„Izba zgromadziła się wczoraj w biurach 
i rozprawiała nad projektem prawa 0 wznie- 
sieniu kolumny Vendome i naprawieniu ka- 
plicy Ludwika XVI. i 
„W biurze swojem, pan Conti, dawny se- 
kretarz Napoleona IM. utrzymywał, że rząd 
chcąc wznieść na nowo pomnik, postawić na 
jego szczycie posąg Francji, ubliżyłby ko- 
luimnie, i kaleczyłby ją tak samo, jak ko- 
muna. Nareszcie ośmielił się zażądać pan 
Conti, aby na nowo posąg cesarski tam po- 
stawiono. " 
„P. Victor Lefranc bardzo energicznie 
protestował, utrzymując, że całe Zgromadze- 
nie oburzyłoby się niesłychanie na podobną 


propozycję. Pan Conti odpowiedział na to, 
że rząd 4. września tylko przez hipo- 
kryzję chce odbudować pomnik, ponieważ 


kiedyś dawniej sam myślał o zniesieniu jego, 
i zapytywał w mennicy, wiele by się mie- 
dziaków dało zrobić z tej kolumny. 

„Zbyteczna jest przeczyć tej potwarzy. 
Jak widzicie, bonapartyści nie znają już ża- 
dnego wstydu. Można o tem sądzić z dzien- 
nika bonapartowskiego La Situation, która 
przyklaskuje zburzeniu domu Thiersa, i pro- 
ponuje, aby na ruinach położyć następny na- 
pis pamiątkowy : 

„„Niech imię jego będzie w obrzydzeniu 
dla wszystkich ludzi serca, niech dzieci i ko- 
biety przeklinają pamięć ambitnego człowieka, 
którego imię odtąd nieodłączne będzie od 
nieszczęść kraju. ** 

„Tak ośmiela się przemawiać organ ko- 
ronowanego komunisty, który się nazywał 
Napoleonem II.“ 


Kronika. 


Kurjerek lwowski. Przypominamy sza- 
nownej publiczności, że w mieście aaszem znaj- 
duje się obecnie wystawa obrazów. Chociaż to pra- 
wda, że oua biedua sobie, ale zawsze godzi się, 
aby każdy ją oglądnąt. Gdyby Lwów miał stale 
galerje obrazów, bogate w arcydzieła mistrzów 
pierwszorzędnych, to wolnoby mu było z góry 
traktować teraźniejszą wystawę. Ale tak nie jest 
niestety — rzadko miast większych tak ubogich 
w dzieła sztuki jak Lwów, więc pokornem ser: 
cem przyjmijny co Bóg daje. Przecież Löffler, 
Mirecki, Kossak i inni artyści nasi, co mają swo- 
je obrazy na wystawie zasługują pewnie na po- 
Szanowanie z naszej strony. 

Podczas nawalnicy poniedziałkowej mnóstwo 
ludzi różnego stanu, których deszcz zastał w Je- 
zuickim ogrodzie, chronilo się do sieni jednej z 
pobliskich kamienic na Jezuickiej ulicy, Wtem 
włatuje tam w pędzie powóz hrabiny B., a sie- 
dzące w powozie panie śmiały się do rozpuku 
jak przerażone dzieci i kobiety stoczyły się ku 
ściane z obawy, aby je konie nie stratowały. 

W poniedziałek nad wieczorem około godzi- 
ny 5ej byli przechodnie na ulicy Kamiennej świad- 
kanii brutalnej sceny. Leci trotuarem dziewczyna, 
a za nią goni jakaś starsza kobieta, dupędza ją, 
chwyta z szaloną złością za włosy, tloczy ją kn 
ziemi i bije nielitościwie po głowie. Na to nad- 
biega zuowu mężczyzna jakiś, i począł bić bie- 
dną dziewczynę jeszcze zawzięciej. Gdy ktoś z 
przechodniów wezwał stojącego w pobliżu poli- 
cjanta, aby położył koniec takiemu gwałtowi na 
otwartej drodze, odburknął tenże z uiechęcią : 
„Niech biją, to córka ich!* Policjant, który w 
tak dziwny sposób tłumaczy sobie prawa bezpie- 
czenstwa ludzi na ulicy, nosi numer 153. 

W niedzielę rano pasąc krowy na błoniach 
Janowskich za rogatką, l4letni chłopiec Józef 
N. goniąc za krową zabłąkaną, wpadl przez wla- 
sng nieostrożność w studnię trawą porosłą, zkąd 
go już nieżywego wydobyto. Ciało odwieziono do 
szpitalu. 

Tego samego dnia o godzinie iltej w nocy 
czeladnik stolarski Karol F. powracając piany do 
domu na Murowanym moście wpadł do stndai 
przy drodze się znajdującej i utonął. Zwłoki 
przeniesiono toż samo do szpitalu. 

P. Wolski, porucznik 12. batalionu strzel- 
ców, w skutek rozporządzenia ministerstwa wojny 
przydzielony został do jeneralnego sztabu we 
Lwowie. P. W., Polak, posiada znakomite zdolno- 
6xi wojskowe, rokujące mu świetną przyszłość, 


— Spis zmarłych od 25. do 30. maja 


wdowa po ofcjaliście, lat 52, na gruźlicę płac. 
Onufry Tracz, zarobnik, lat 58, na suchoty. Jan 
Magura, zarobnik, lat 60, na raka Adam Brze- 
ski, syn inżyniera rok 1, na wodę w głowie. 
Marja Nazar, zarobnica, lat 37, na zapalenie 
płuc. Tomasz Szklarz, inwalid, lat 64, ze sta- 
rości. Jerzy Bachman, z 34 pułku piechoty, 
lat 36, na puchlinę. 

— Nieszczęsne wypadki. W Kasperowicach 
w pow. Zaleszczyckim utonął 18. bm. rezerwista 
Jan Olejnik, — W Ilińcach w powiecie sniatyń: 
skim powiesił się 15. bm. wlościanin Mikołaj 
Hawryluk, Przyczyna samobójstwa nie wiadoma. 
W Cieszynie poświęcono w zeszłą Środę 
nowe gimnazjum ewangielickie, 


Cesarz postanowieniem z 6. waja b. r. 
ze szczególnej łaski wyniósł do stanu hrabiów 
austrjackich c. k. szambelana i właściciela wię- 
kszych posiadłości w Galicji Jana Kantego Re- 
migiusza na Szeptycach Szeptyckiego, Pan Sze- 
ptycki jest delegatem do Kady państwa. 

Wizyty djcezjatne. Ks. metropolita Sem- 
bratowicz, od kilku tygodni odbywa wizytację 
swojej djecezji, W Zielone Święta był w Tarno 
polu. Ks. arcybiskup Wierzchlejski wyjeżdła 4 
czerwca. 


— Ze Stryja. Dnia 26. bm. wszczął się 
ogień w domu p. Berisza Koflera, przez nieo- 
strożność. W domu tym był bowiem w komórce 
skład węgli — i dopiero Świeżo z lasu przywie- 
zione, nie dobrze ugaszone węgle zostały do tego 
składu złożone. Z tych węgli powstał też ogień i 
zgorzała cala realność, spichlerz ze zbożem, spa- 
liło się dwie krowy i jałówka — i byłaby cała 
pierzeja domów spłonęła, gdyby nie był nadjechał 
sierżant Metzler ze swoją sikawką. Wójt Wolak 
ze swojej części przybył znów z ludźmi, którzy 
ogromnie pracowali nad ugaszeniem pożaru i nie 
dopuścili ogniowi dalej się szerzyć. Pomimo że 
miasto łoży dużo pieniędzy na sprawienie różnych 
rekwizytów — sikawek itp., to przecież przybyła 
policja ze swojami sikawkam w złym stanie 
chociaż do tego ma płatnego maszynistę post fes- 
tum, gdyby nie ów sierżant Metzler, to bylaby 
cala Podzamczyzna wygorzała, 

— Mieszkańcy Doliny blagają zwierzchność 
gminną, usy raczyla ziiwować sią nad nimi, i 
zby wyvawila ich od tej biedy, jaką mają z ko- 
munikacją w środku miasta. Wyboje i błoto 
tam nie do przebycia. 

Mieszk.ńcy Bóbrki i okolicy zanoszą taką 
samą proźbę do słuwetnej władzy autonomicznej 
tego miasta, co do ulicy zwanej Koziną. 
Nadworna 28. maja. W numerze 175. 
Gaz. Nar, pod rubryką „„Lwów 28. maja" na- 
wołujecie słusznie na c. k. namiestnictwo, by 
język polski w całej pelni we wszystkich galę- 
ziach administracji (a więc i w budownictwie 
krajowam) był wprowadzony, oraz przytaczacie 
po nazwisku tych panów urzędników, którzy do- 
tąd po niemiecku urzędują. Lecz jak z jednej 
strony obowiązkiem jest naszym wskazywać pu- 
blicznie takich urzędników, którzy są nieprzy- 
chylni krajowi i z pod ustaw się wyłamują, tak 
znowu powinnością naszą jest nie dozwolić, aby 
podobny zarzut kogokolwiek niesłusznie trafił, i 
dlatego niech mi wolno będzie sprostować powo- 
łaną korespondencję o tyle, że takowa wymienio- 
nego tam p. Jordana Wobra, inżyniera w Na- 
dwornej, nie dotyczy, albowiem tenże językiem 
polskim, o ile jego urzędówanie wymaga, dosta- 
tecznie włada i urzęduje, jako prawdziwy Sło- 
wianin(?) narodowość polską całem sercem kocha, i 
w jej nieprzebranych zasobach umiejętności z za- 
miłowaniem dziatwę wychowuje, a jako nadzwy- 
czaj pracowity i sumienny urzędnik na wszelkie 
uznanie zasługuje. 


Erazm Maąsiowski. 

Ferdynand Popiel. 
Przy wyścigach w Wiedniu d. 27. bum. 
klacz hr. Stefana Zamojskiego „Koncesja* znana 
we Lwowie z wyścigów przeszłorocznych, wygra- 
ła 1.500 zł. w biegu Handicap przeciw 11 in- 
nym biegunom. Tego Samego dnie odbyły sią 
także wyścigi wojskowe — z Polaków bial w 
nich odział nadporuczuik 1. pulku ułanów, hr. 
Edward Choloniewski. Wygrał hr. Karol Chorin - 
sky, z 13. pułku ułanów — udział brało 15 
jeźdźców, 

— Przy podawaniu depesz telegraficznych 
do stacyj zaeuropejskich, doliczonem będzie od 
1, cerwca do należytości portorjam jeszcze ażio 
w wysokości 22 procentowej, a wartość jeduego 
napoleondora stanowi się przy wszystkich kasach 
austrjackich urzędów telegraficznych na 9 złr. 
94 ct, a. w. 

Dóllingerjada, poemat boliaterski (od- 
bitka z Djabła) jest do nabycia w księgarmach. 
Podziękowanie. Komitet zarządzający To- 
warzystwa Opieki narodowej sklada serdeczną pv- 
dzięką pp. Ducheńskiemu i Łodyńskienu, właści- 
cielom łażui parowych, pierwszemu na Chorąż- 
czyźnie, za udzielenie 40, drugiemu na Zólkiew- 
skiem za udzielenie 72 bazpłatnych biletów do 
kąpieli dla klientów Towarzystwa naszego, 

Lwów 27. maja 1871. 


galicyjskich było 1580. Cena 31.50—32.50 złr. 


"za cetnar. 200 sztuk nie .sprzędano. 


J. Krzyssiofowicz, 
Café Stierbóck, Leopoldstadt. 


„W-eprawie zarazy na bydło. Z powodu. 


ostania zarazy bydła w Oświęcimie, zniósł król. 
rząd pruski w Opolu rózporządzenie swe z dia 
18, kwietnia br. do l. 365 wydanę, zarządzi- 
wszy natomiast na podstawie $. 1 ustawy zwią- 
zku północnych Niemiee z 7. kwietnia 1869 i 
$8. 1. do 3 wydanej do niej instrukcji z dnia 
26. maja 1869 względem przewozu bydła tu- 
dzież płodów i towarów zarazę zawlec mogących, 
jak następuje: 

I. Przywóz i przewóz bydła rogatego,  ste- 
powego pozostaje na całej przestrzeni tamtejszego 
okręgu administracyjnego wzbroniony. 

II. Także inne bydło nie mołe być wpro- 
wadzone przez granicę na przestrzeni od wscho- 
du kolei żelaznej około Goczałkowice w obwodzie 
Pless aż do przejścia gościńca celowego okolo 
Neudek w obwodzie Beuthen, włącznie z koleją 
i gościńcem cłowym 

III. Na tejże przestrzeni granicy kraju 
wzbronione zostaje także wprowadzenie owiec, 
kóz, świeżych skór bydlęcych, rogów, racie, mię- 
sa, kości, łoju nietopionego, jeżeli nie jest w be- 
czkach zapakowany — niepranej wełny, jeżeli 
nie jest zapakowaną w wozach, tudzież szmat, 

Dozwala się zaś przywozu  niervgacizny, 
która w razie użycia kolei Żelaznej w wagonach 
piątrowych (Etagewageny transportowaną być 
ma. 

IV. Dla ezęści granicy kraju w ustępie II, 
nie wymienionej, postanawia się względem wpro- 
wadzenia bydła rogatego, co następuje: 

1. Każde bydło, nawet z niepodejrzanych 
miejsc pochodzące, ima być zaraz po przekrocze- 
nin granicy przez urzędowegu weterynarza rewi- 
dowane, i może być dopiero pe odbytej rewizji 
dalej transportowane. 

2. Większe przypędy, tudzież wojskowe tran- 
sporta bydła mają być w tym ceiu w urzędzie 
landrata stacji wchodowej zameldowanė, w miej- 
scu, blisko granicy położonem ustawione, przez 
urzędowego weterynarza rewidowane, nakoniec 
piętnem u spudu rogu oznaczona i szczegółowo 
dokładnie spisane. ; 

Jako większy przypęd uważać się ma 5 lub 
więcej sztuk. 

3. Mniejsze przypędy mają być w nrzędach 
pogranicznych celowych rewidowane. 

4. Dalsze transportowanie rewidowanego by 
dła, może depiero wtedy nastąpić, jeżeli opatru- 
jący weterynarz niepodejrzany stan zdrowia po- 
świadczy. 

5. Przypędy, między któremi znachodzą się 
sztuki >ydła na zarazę chore, lub o takową po- 
dejrzane, nie mogą być dalej pędzone, dopóki po 
uskutecznionych, niepierwej, jak w dni 12 po 
pierwszej rewizji przedsiębrać się mających po- 
nownych oględzinach, niepodejrzauy stan zdro- 
wia wszystkich sztuk bydła przez rewidującego 
weterynarza potwierdzony nie zostanie. 

6. Koszta rewizji i inne ponosi wprowadza- 
jący bydło. 

V. Nieprzestrzeganie powyższych postano- 
wień karane będzie podiug $$. 328 ust. kar. 
związku północno-niemieckiego z dnia 25, ma- 
ja 1870. 

Co się niniejszem podaje do powszechnej 
wiadomości, 

Z c. k. namiestnictwa. 

Lwów, dnia 21. maja 1871. 


Telegramy Gazety Narodowej. 


(Z biuru korespondencyjnego.) 


Wiedeń 30. maja. Dzisiejsza wie- 
czorua „Neue freie Presse“ pisze: Pre- 
zyàjum izby niższej wręczyło dziś adres 
cesarzowi. Cesarz przyjął prezydenta 
bardzo surowoj (sehr ernst) i w odpo- 
wiedzi wbrew Sądowi większości Rady 
państwa pochwalał politykę ministerstwa, 
Prezydeut izby udał się potem do prezy- 
denta ministerstwa dla otrzymania od- 
pisu odpowiedzi cesarskiej, aby ją w au- 
tentycznym tekscie udzielić izbie na naj- 
bliższem posiedzeniu. 

„Volksfreund“ ogłasza encyklikę pa- 
pieską z d. 15. maja wystosowaną do 
biskupów. W tej encyklice papież gwa- 
rancje włoskiego rządu dla niepodległości 
papieża nazywa nędzną robotą kłamstwa 
i obłudy, podnosi zgwałcenie praw pa- 
pieskich i wolności i przeciwko temu pro- 
testuje. Dalej wzywa papież biskupów, 
aby błagali o pomoc boską dia przy- 
wrócenia pokoju w kościełe, pokoju mię- 
dzy Indami i dla nawrócenia nieprzyja- 


hr. Hohenwarta podczas rózpraw udreso- 
wych interpretują w decydujących kołach 
czeskich jako najważniejszy symptom roz- 
poczynającej się akcji pojednania między 
narodem czeskim a rządem, który symp- 
tom z zadowolnieniem przyjąć należy. 
Peszt 30. maja. W porządku 
czynności ministerjalnych nastąpią ważne 
zmiany. Minister przy osobie cesarza ja- 
ko faktyczny łącznik między rządem wę- 
glerskim a Koroną, rządem państwowym 
i przedlitawskimi otrzyma bardzo ważny 


zakres działania. Minister *Wenkheim 
będźie powoływauy zawsze do ważnych 
konferencyj ministerstw. 

Wiedeń 30. maja. Dziś o 10. 


godzinie przy wręczeniu adresu cesarz 
powiedział: „Będzie jegoi rządu usiłowa- 
niem na drodze konstytucyjnej przywrócić 
wewnętrzny pokój. Spodziewa się, że izba 
wesprze te usiłowania. 


(Z biura korespondencyjnego.) 

Wersal 30. maja. Dekret Thiersa 
z 29. maja zarządza rozbrojenie Paryża. 
Gwardję narodową departamentu Sekwany 
rozwiązuje. 

Proklamacja Mac-Mahona do mie- 
szkańców Paryża oznajmia, iż powstanie 
zupełnie przytłumione, walka skończona. 
Porządek, praca i bezpieczeństwo przy- 
wrócone. 

Listy z Paryża donoszą, że Paryż 
zachowuje się najspokojniej. Ludność 
powraca do pracy;  przetrząsania domów 


„1 aresztowania odbywają się bez oporu. 


(Z biura: Internationales). 
Bruksela 31. maja. „Indepen- 
dance'* pisze o intrygach wersalskich dla 
obalenia Thiersa. Nazywa jenerała Chan- 
garniera burbońskim Monkiem 19go stn- 


lecia. W Paryżu pokój prawie przywró- 
cony. Pułków 24 i dział sto wraca do 


Wersalu dla wypoczęcia, 
do Paryża przystęp. 

Konstantynopol 30. maja. Re- 
dif-Basza za zwycięztwa odniesione nad 
powstańcami, mianowany przez sułtana 
marszałkiem polowym. 

Neapol 29. maja. Zagajenie ma- 
rynarskiego kongresu odroczone do 15, 
czerwca. 

Warszawa 29. kwietnia. Namie- 
stnik Berg wrócił z Kowna, gdzie prze- 
eżdżającej carowej czynił honory . 


Od dziś wolny 


Przyjechali do Lwowa d. 29. 130. maja. 

otel Angielski: W. Jelowicki z Chu- 
dyjowie, A. Udrycki z Mosta, S. Raczyński a 
Zawałowa. 

Hotel Zorza: J. hr. Koziebrodzki jene- 
ralz Wiednia, T. Chajęck: z Zurawna, J. Oha- 
nowicz z Brzeżan, L. hr. Starzeński z Podka- 
mienia, W. Przybysiawski z Obertyna, A. Zar- 
tof z Moskwy, F. Jasiński z Zalajpola, J. Ję- 
drzyjówicz z Sniatyna, K. Milewski z Melna, 
W. Obertyński z Łąki, Z. Piwko z sSlobódka, 


F. Tergonde z Ulucza, Celestyn Do:naiu z Sie- ` 
makowic. 
„Hotel Europejski: Bojomir hr. Sta- 


rzyński z Derewlau EK br. Blażowski z Zalośca, 
A. Nowicki radca budow. z Warszawy. A. Go- 
styński z Podsaumlaniec, K. Rojowski z Cieszą- 
nowa, T. Rudzki z Bunczatki, H. Trzciński z 
Królestwa, Jarema hr, dela Skala z Juśkowic, 
W. Brzozowski z Zwlucza, J. Malczewski z gór- 
nej Lipicy, W. Oskner z Moskwy, Z. Rościsze- 
wski z Moskwy, Kg. Siewicki » Sieniawy, E. 
Ujejski z Lubszy, K. Zawadzki z Potoka, J. 
Orlejewski z Moskwy, Anastazja ks. Czetwartyń= 
ska s Moskwy, 

Hotal Warszawski : 
notar. z Tarnopola. 

Hotel Langa: Dr. J. Weisstsin adw. z 
Brodów, F. Braun kupiec z Wrocławia, Izy- 
dor Leuchtag kupiec z Wiednia, W. Wetzel z 
Wiednia. 

Hotel Kuhna: 


Zloczowa, 
CE ETON 


br. R. Piątkiewicz 


A. Osmólski kapitan ze 


Pociągi kolejowe na głównym dworcu 
Karola Ludwika (Podlug zegaru lwowskiego.) 
Odchodza ze Lwowa do Krakowa o g. 6 m. 42 
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